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B R A C I  A.

Powieść w yję ta  z  nowego ro m a n su  Bulwera:  

j  .„P IE L G R Z Y M K A  PO RE N IE .”

( C i ą g  d a l s z y . )

O godzinie  naznaczonej ,  dwaj bracia  stanęli  w 
obec  siebie,  j ako  n ieprzyjac iele .  P r z y ł b i c a  h e ł ­
m u  W a r b e k a  b y ła  ods łon iona ,  a rys y  jego nosi- 
ł y  p ię tno dz ikiego postanowienia  duszy.  Eecz 
O t to n ,  bardziej  usp oso bi ony  stawie dz ie lny od­
p ó r  bra tu ,  niżel i ' spoj rzeć  w jego oblicze,  za pu ­
ści ł  p r z y łb ic ę  swoją.  O b o k  niego s ta ł  T e m p la rz  
z za łożon emi  rękoma.  B y ł  to dla jego sz yde r ­
czego  u m y s ł u  n o w y  p rz edm io t  rozmyśla ń  nad 
namię tnośc iami  ludzkiemi.  Eecz zaledwie^trąby 
d a ł y  p ie rwszy  zn ak  śmierte lne j  walki ,  gdy nowa 
osoba  u k a z a ł a  s i ę m a  scenie.  O d g ł o s  bi twy tak  
na dzwycza jne j  p r z e n i k n ą ł  aa w ciche m u ry  kia-  
sz toru  Bernbof fen ,  i u j rzano  w tej chwili p rzy,  
bywa jące  ws zys tk ie  s iostry k lasz tor ne ,  idącf po 
parze* z tw arzą  za k ry tą  w'elonami, a ,zbrojna  słuw 
zba  ry c e r z y  roz s tę pow a ła  się z uszanowani*Jn, 
da jąc im wolne przejście .  Jedna  z nich opuści- 
ł a | s JOst ry ,  w o ln y m  i mejes ta t ycznym  przybl iży ,  
ł a  się k ro k ie m  i s tanę ła w poś ród  braci  wrogów.

W a r b e k u , — rz e k ła  g ło se m ,  na  k t ó r y  za­
d r ż a ł  u m y s ł  j ego  n iezachwiany ,  — takimże to 
sposobem chcesz dowieść mi swej miłości? Tak- 
£ « 4 o myśl isz się w yp ła c ić  sierocie,  k tó r ą  umie-

rający ojciec twoim p o w i e r z y ł  s ta r an iom ? Z a ­
bójstwo ma więc ciężyć na mojej  duszy?

Z a t r z y m a ła  się uczyniwszy  to  zapytan ie ,  na 
k t ó r e  dreszcz  p rz e sz e d ł  s łucha jących .

—- Zabójs two br a ta  z ręki  bratniej!  Oddal  się 
W arbeku ,  rozkazu ję  ci.

■— Za po m nęż  k rz y w d  twoich,  Eeol ino?
Krzywd moich! one mię z Bogiem p oł ąc zy ­

ły! są już wybaczone;  zniknęły  więc. Ziemia mię 
opuśc i ła ,  lecz niebo pr zy ję ło  mię na ło n o  swo­
je. Mamże szemrać  na tę zamianę?. . .  A ty O t ­
t o n i e ! — głos  jej zaczą ł  s łabieć,  — t y  OLtonie, 
sumienie nie czyniż ci żadnego w yrzu tu?  P o ­
zbawiwszy  mię nadziej  z iemskich ,  chceszze mię 
w nagrodę  pozbawić  i tych ,  k tó r e  mię w życiu 
p sz y sz łe m  czekają? O j a k ż e b y m  nędzna była!  
M og ła żby  ni się spodz iewać przebaczen ia  n iebios  
i j akowej  poc i echy  na  tej ziemi,  g d y b y  b r a t  
p o l eg ł  dla mr,ie pod  twojemi  razy?  — O t to n ie ,  
wy b aczy ła m  ci; — p ra g n ę ł a m  aby ś b y ł  szczęśli- 
w y» ty  i two. .  —- Możeś  mię  k iedykol wiek  p r a ­
wdziwie  kocha ł . . . .  r zuć  tę b ro ń .

O t t o n  w zni ós ł  oczy pa os ło n ioną  pos tać  stó- 
j ącą  przed  n i m . — Gdzież ł a g o d n a  Leol ina  n a ­
u cz y ła  się r o z k a z y w a ć ? — S p o j r z a ł  na br a t a  i 
uc zu ł ,  ile oboje, dla niego ucie rp ieć  musieli .  R z u ­
cając na ziemię żelazo,  p a d ł  do nóg  Łeo l in y  
i z z a p a ł e m  u c a ł o w a ł  skraj jej szaty.

U ro k ,  k rępuj ący  usta obecnych  r y c e r z y ,  zmie-
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a i ł  się w un ies ien ie  i z a b r z m i a ł  j e d n o g ł o ś n y m  

o k r z y k i e m  p o w i n s z o w a ń  i r a d o śc i .
—  A ty ,  W a r b e k u ? - — rzekła  Leo l ina ,  ob ra ca ­

jąc się ku rycerzowi ,  k tó r y  s ta ł  przed nią n i e ­

ru ch o m y.
.— C z y ż  k i e d y k o l w i e k  s t a w i ł e m  o p ó r  twojej  

w ol i?  — r z e k ł  ł a g o d n i e .  I w b i ł  w z iemię  os t r ze  
swojego  m e c z ą .  —  L e o l in o ,  — d o d a ł ,  r zuc a ją c  
s p o j r z e n i e  na  b r a t a  k lę cz ąc eg o  p r z e d n i ą , - — le ­
piej  j e s t e ś  p o m s z c z o n a ,  n i z e l iby  m ie cz  m ó j  m ó g ł  

się p o m śc ić .
-— T a k  jest,  j e s te ś  p o m s z c z o n a !  s r o g o  p o m ­

s z c z o n a ! — .za w oł a ł  O t t o n ,  u d e r z a ją c  się w pier* 
si, g d y  W a r b e k  w o l n y m  o d d a l a ł  się k r o k i e m ,  
n ie  dając  naw e t  ba c ze n i a  n a  r o z s t ę p u j ą c e  się p r zed  

n im  r yc e r s t w  o.

L e o l i n a  m ó w i ć  p r z e s t a ł a ,  b o s k i e j e j  p o s ł a n n i c ­
t w o  s p e ł n i o n e m  z o s t a ł o .  P o p a t r z y ł a  chw i l ę  na 
p o w a ż n ą  p o s t a w ę  r y c e r z a  z L i b e n s z t e i n u ,  gdy  
w r a c a ł  do  z a m ku ;  w ó w cz a s  o b r ó c i w s z y  się ku  

O t t o n o w i ,  r z e k ł a  m u  z l e k k i e m  w e s t c h n ie n ie m .
— O s t a t n i  to  r a z  w idz ie l i śm y  się na  t y m  św ię ­

cie! N ie c h a j  o d t ą d  po kó j  z n a m i  p r z e b y w a .
W r ó c i ł a  ku s i o s t r o m  w o l n y m ,  m a j e s t a t y c z n y m  

k r o k i e m ;  a g d y  w c h o d z i ł y  do  k l a s z t o r u  w u r o ­
cz ys te j  p r o c e s y i ,  p o d o b n i e ż  j ak z n i e g o  w y s z ł y ,  
n i e  z n a j d o w a ł  się p o m i ę d z y  w id za m i  an i  j e d e n  n a ­
w e t  c z ł o w i e k —  nie  w y ł ą c z a j ą c  n a w e t  z a t w a r ­
dzia l i  go  T e m p l a r z a , — k t ó r y b y  p o d o b n i e ż  jak O t ­
t o n  nie  c h c i a ł  zgiąć k o la n a  p r z e d  L e o l i n ą .

O t t o n  o d d a ł  się n a  n o w o  h u c z n y m  o w e g o  wie­
k u  r o z k o s z o m .  Z a m e k  j e g o  b y ł  p e ł e n  l i cz ny c h  
b i e s i a d n ik ó w ,  a R e n  o d b i j a ł  co ^ wieczór  o k n a  

g m a c h ó w  jego r z ę s i s t o  oś w ie con e .  P i ę k n o ś ć  m ł o ­
dej G r e c z y n k i ,  b o g a c t w a  O t t o n a ,  s ł a w a  T ern -  
p L r y j u s z ą ,  z w a b i a ł y  w sz y s tk ic h  o k o l i c z n y c h  r y ­
c e r z y ,  a n a w e t  i w o j o w n i k ó w  z od le g le j s zy c h

k r a i n .  N i g d y  n a d r e ń s k i e  b r z e g i  n ie  w i d z i a ł y  
gośc i nn i e j sze go  r y c e r z a  n a d  p a n a  na  S z t e rn f e l -  
sie.  P o s ę p n a  j e d n a k ż e  c h m u r a  p o w l e k a ł a  czę ­
s to  czo ło  j e g o ,  w p o ś r ó d  ra d o śc i  n a w e t :  h u cz ne  
z a b a w y  były-  d la  n ie go  j e d y n y m  ś r o d k i e m  un i-  

k n i e n i a  z g r y z o t .
L ec z  w p o ś r ó d  ca łe j  w y s ta w n o ś c i  O t t o n a , 

w k r a d ł  się n i e z a d ł u g o  g ł o s  o b m o w y .  P i ę k n a  
G r e c z y n k a ,  m ó w i o n o ,  z n u d z i ł a  się ju ż  m ę ż e m ,  
d a r z y ł a  in n y c h  s ł o d k i e m i  u ś m i e c h y ,  i za l e dwi e  
l e k k ą  z a s ł o n ą  p o k r y w a ł a  w y s t ę p n ą  m i ł o ś ć  k u  
T e m p l a r z o w i .  S a m  O t t o n  z d a w a ł  6ię t y l k o  nie-  
s ł y s z e ć  t y c h  p o s z e p t ó w ,  i ch oc ia ż  z a c z ą ł  z a ­
n i e d b y w a ć  ż o n ę ,  śc i s ł a  j e g o  p r z y j a ź ń  z T e m p l a -  
r z e m  b y ł a  za w sze  t ą ż  sa mą .

P o ł u d n i e  b y ł o ,  a p i ę k n a  G r e c z y n k a  s i edz ia ł a  
w s w y m  b u d u a r z e  z t y m ,  k t ó r e g o  m n i e m a n o  b y ć  
jej  n a j m i l s z y m  k o c h a n k i e m .  B o ga te  w o n ie  W s c h o ­
du ,  u r o z m a i c o n e  b a r w y  na j p ię k n i e j sz y ch  k w i a ­
t ó w ,  w s zy s tk ie  w y m y s ł y  o r y j e n t a l n e g o  z b y t k u ,  
n i e z n a n e  jeszcze w ty c h  p ó ł n o c n y c h  k r a i n a c h ,  
n a d a w a ł y  tej  k o m n a c i e  p o z ó r  m ię kk o śc i  i p r z e ­
p y c h u .

— Mówię c i , —  r z e k ł a  G r e c z y n k a ,  z l e k k i m  
t o n e m  n i e c i e r p l i w o ś c i  , —— m ó w i ę  cij ze za cz y n a  
mieć p od e j rze n ie ;  w id z i a ła m ,  jak cię s z p i e g o w a ł ,  
jak coś  p r z e m a w i a ł  c i c h y m  g ł o s e m  i p o n i ó s ł  r ę .  
k ę  do s z ty le tu .  U c ie k a j m y ,  n i m  będz ie  za p ó źn o ;  
będzie to  n a j ro z są d n ie j ;  ze m s t a  j e go  b y ł a b y  s t r a ­
szliwą, g d y b y  r az  s p a d ł a  na  nas .  Ach! Cze- 
m u l  o p u ś c i ł a m  p i ę k n ą  m o j ą  o jc z y z n ę  d la  ty c h  
dzikich b rz e gó w!  T a m  p r z y n a j m n i e j  n ie  u w a ­
żają m i ł o śc i  j ako  w i e c z y s t ą ,  a n ie s t a łoś c i  j a k o  
zb rod n ię  g o d n ą  ś m i e r c i .  . .

—  Cisze j ,  moja  p ię k n a ,  —  l e k k o  o d p o w i e d z i a ł  
T e m p l a r z , —  n ie  zn a sz  p r a w  n as ze go  g ł u p i e g o  
r y ce r s t w a .  C z y  m y ś l i sz ,  że  m o g ę  uciec z zan i ­
ku  r y c e r z a ,  n o cą ,  j ak z ło dz ie j?  na mą  d u s z ę , B y ­
ł o b y  to p l a m ą ,  k tó r e j  sam  k r z y ż  c z e r w o n y  zma-  
za ćb y  nie z d o ł a ł ,  ł a  ii się l ę k a sz ,  a b y  g o d n y
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twój  m a łż o n e k  nie pow zią ł  pode jrzeń ,  r oz łą czm y 
się więc; Cesarz powołu je  mnie do F r a n k f u r t u ,  
dziś jeszcze mogę  odjechać.

—  A mnie zostawić samą, wyda ną  na  zemstę 
b a r b a r z y ń c y ?  Tak ież  to twoje rycers two?

— Oh! nie gadaj mi tego .  Gdy pr zedm iot  po ­
dej rzeń  jego oddali  się, twoje p ieszczoty,  jako 
k o b i e t y ,  a chy t rość ,  j ako Greczynki ,  wkró tce  u- 
ko ją  ducha zazdrości .  N a  m ą  duszę,  zdolna je ­
steś zawróc ić  g ł owę  k ażd em u  mężczyźnie. . .  ty l ­
k o  nie Tem pla rzow i .

—  Okrutny !  cbcia łzebyś  niię opuścić? Jak że  
żyć z do ła m  bez ciebie?

— T e  śl iczne oczy mo gąż  p ł a k a ć  i nie znaleść 
pocieszyc iela?  Z e g n a m  cię; nie t r zeba ,  ż e b y  nas 
r a z e m  widziano:  ju t ro  wyjeżdżam do F r a n k f u r ­
tu ,  i.. . .  zobacze m y się.

Gdy T e m p l a r z  ods zedł ,  G reczyn ka  powsta ła  
i w y k r z y k n ę ła ,  przech od/.ąc się po komnacie  : 
— Samolub! samolub! jakże m o g ła m  mu zaufać? 
Sam a jednakże nie ośmielę się narazić na gniew 
Ot to na .  Bez wątpienia ,  odgłos  to jego krokó w 
zakł óc i ł  naszą  wczorajszą rozmowę. . .  Uciekan t 
znajdę przecie towarzysza .

Klasnę ła  w ręce;  wszedł  m ł o d y  paź.  Rzuci-  
ł a  się na kr ze s ł o  i go rzko  p ł a k a ć  zaczęła.

Pa z  zb l iży ł  się ku niej; oczy jego w y raża ły  
tyleż  miłości  co i użalania.

— I czegóż p ła cze  , uw ie lb iona  moja Pani  ? 
Jestże co, czegohy us ług i  Konrada. . .  jego u s ł u ­
gi? ach odgadłaś  jego s e r c e — |jestże co, cze- 
goby z u p e łn e  jego poświęcenie nie uczyniło dla 
ciebie?

O t to n  b ł ą k a ł  się na los przez  dzień c a ł y . —  
P oddan i  uwazalj^ £e b y ł  posępniejszy niżeli zwy­
kle, gdyz  s ta rannie  u k r y w a ł  w ew nęt rz ne  wzru.
szenia. O dby ł  tajemną naradę z ki lku wierny ­
mi do mo wn ik am i ,  a ta jeszcze bardziej  czoło j e ­
go zasępił,, .  W r ó c i ł  wie czor em,  a Greczynka  
nie r aczy ła  zaszczycić ucz ty  p rzy t om no śc ią  swo- 
jfd kaza ła  powiedz ieć,  że j e s t  s łabą ,  i ze  chce

być  samą. W e s o ł y  T e m p l a r z  b y ł  duszą Biesiady.
— Czo ło  twoje tak po ch m u rn e  , Ot ton ie ,  — 

r zek ł ,  — na mą duszę,  sku tek  to l iebenszteinskie-  
go powiet rza-

— Mam moje  k ł o p o t y ,  —  odpowi edz ia ł  O t t o n  
z w ym uszon ym  uśmiechem,  —  i ch c ia łb ym  je 
z ł o ż y ć  na ł on ie  przyjaciela.  N o c  tak  piękna,  
księżyc jasno świeci,  pó jdźmy przejść się po  o- 
g rodz ie .

P o w s t a ł  T e m p l a r z ,  lecz n i e  zapom nia ł  p r zy -  
pasać miecza,  n im za nim po sz ed ł

O t t o n  go zap rowadzi ł  na te ras najodleglejszy 
od zamku,  wznoszący  się po nad wadami Renu.

— Mości T e m p l a r z u , — rz ek ł ,  z a t r zymuj ąc  się 
— odpowiedz  mi szczerze  na ry ce rs k ie  słowo! 
Twojeż  to kroki  w y ch odz i ły  z bu dua ru  mej 
żony  o n ieszporowej  godzinie?

Zdziwiony  tak  nągfem zapytan iem Templarz. ,  
zaledwie prz eczącą  wy jąka ł  odpowiedź.

Krew wybiła  na lica O t t o n a . — Nie k ła m  M o ­
ści Te mpla rz u! — k r z y k n ą ł . — Bogu dzięki,  oczy 
moje ws tydu mojego nie widziały;  lecz aż nazb y t  
mi 0 nim powiadano.

{Dokończenie nastąp i.)

M u zy k a  i tańce s taroży tnych  S ło w ia n .
Duszą  każdej  zabawy są: t ańce ,  mu zyk a ,  śpie­

wy, t r u n e k  i g r y .  Rogi  b y ł y  na jp ie rwszem na­
czyniem do picia i grania;  na jp ie rwszy i n s t r u ­
m e n t  m u zy czn y  b y ł  rog iem,  rożk iem  zwany.  
Drugi  w różnych  s łowiańskich dyjalektash  n a ­
zywa się dudą ,  w rosy jsk im w o łyn ką ,  w p o ls k im  
dudą  a lbo k o zą f gdyż r ob iony  b yw a  ze skóry  
koziej1 lub baraniej .  Na  jadu hien szy to b y ł  sło­
wiański iń t rum ent ;  pomiędzy s ta rożytnośc iami  
s 1 1 .w i a ńs kiemi z n ale z i ono w yohr a  zen ie r  y c e r  za, 
.grającego na wołynce. T rz e c i  du d ka  czyli  św#- 
■stąłka; W oł y n ia  nie w ygry w a ją  na niej jeszcse 
swoje u lub ion e  d u m y.  Czwar ty  thud-ok, o  traec li 
s t runach,  na k s z ta ł t  s k r z y p c ó w  r o b i o n y ,  w tvielu

A
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okolicach R o s y I po dziś dzień używ any.  P ią ty  
b andura , wiele-do lutni  p o d o b n y ,  ma d ł u g ą  szyj­
kę,  na-której  p r zyw ią zane  są ods tępy  jak u g i ­
t a r y ,  ła d a m i  zwane;  bywa najczęściej ' o e ie d m m  
s t ru nach ,  g ra  się na  nieb palcami ,  Mozę on nie 
est  pie rwiastko  wie s łowiańskim,  gdyż znany b y ł  

u Greków i innych na rodów ;  dziś używany na j ­
więcej w Mało rosy i .  Sz ós ty ,  najcelniejszy i p r a ­
wdziwie s ła wiański  i n s t r u m e n t ,  jest gęśla, nie" 
z b y t  da w no  w Polszczę zaniedbana.  Dawniejs i  
poeci  często w swych rymach-  o niej wsp om i­
nają.  W Małorosy i  jest  do tą d  powszechnie  u .  
ż y w a n y m .  Umie jący  doskonale  grać  na gęśli,  W 

na jw yższ ym  s topniu p odb ud zać  uczucia i serce 
r o z r z e w n ia ć  może.  Zn a jd u jemy  ślady w da- 
w ny ch  dziejach s łowiańskich ,  ze doskonal i  na 
niej  mis t rze  wielce od ludu poważanymi  byli .—  
Gdy m u zyka  żywe w s e r c u  obudzi  uczucia,  myś l  
rozogniona  unosi- nas za gran ice  pojęcia l u d z k i e ­
go ,  t am szuka lub  ulgi w swoich cierpieniach,  
l u b  s ł o d y c z y  w rozkoszach,  lub  odkryc ia  odwie­
cznych  i niepoję tych tajemnic.  T a k o w e  z a c h w y ­
cenia dźwięki  gęśli budz i ły  w Słowianach .  L u d  
s ł u c h a ł  z ro z k o sz n e m  upo je n ie m  m u z y k ó w  g ę ­
s iowych,  k t ó r y c h  G uślaram i  nazywał;  r o z czuło" 
n y  mimow oln ie  p rz y z n a w a ł  im moc n a d p rz y ro .  
dzoną  i czarodz ie j ską ,  a n iekiedy szuka ł ,  u nich 
w yr o czn i ;  z tąd  za czasem nazwanie Guślara,  
G uśtark i , oznaczać  zaczę ło  C zarow nika , C za ro - 
wnicę.

Najpierwsze tańce  zwano pląsami.  Oto  naj­
dawnie jsze  nazwiska  tańców:  p o la k  (polonez),  
k ra k o w ia k ,  m a z u r , kozak, hołubiec, szurnka.

Z gier  znanych  u S ł a  wian b y ły :  kułcrczki, zapa-  
śnictwo, po low an ie ,  z r ęczn oś ć  i moc ducha  wo. 
jenneg o  znamionujące .  Z a k ł a d y  i g r a  w kości 
b y ł y  na jpie rwszemi  grami  - haza rdow nemi .  P r a ­
w a  p rzec iw ko  n im najostrzejsze..

O C Z E K I W A N I E .

P rz y jd z ie -er cz w arte  j!-.- o tóż  czw arta  b f je i 
Ciśzej!  k to ś  s tą p a . . . .  p ew no  on nadchodzi! . . .  - 
T o  nie on! nie o n ! ;— O jakże  doży ję .
Cóż n ie p rz y to m n o ść  jego mi nag rodz i?  
C z y o n  pojmuje-ino je u d rę c z e n ie , .
Co się w s t r a p io n e m  m ojem se rcu  dzieje?
L ecz  noc juz sw oje r o z p o s ta r ła  c ienie ,  
Widzieć* go dzis ia j  s t rac i łam  nadzie ję .  —

O to  są książki,* co b ędż iem  czy ta l i ,
T e  szczy tne  ry m y  r o z rz e w n i j  go może;
A t u  me w iersze . . . .  może je pochwali . . .
L e c z  on nie p rzy jdz ie  o ta k  pó źn e j  porzel  
O to  jes t  k r z e s ło ,  gdzie  u s ia d łb y  pew n ie ,
M e o c z y  widzieć  juz go tam  m niem ają ,
N a  sam ten  p o m y s ł  roztkłi-wiam się r z e w n ie . .*■ 
L e c z  czekam  p ró ż n o ,  godz iny  m ija ją .

C zekać  p rz y b y c ia  z żyw ein up ra g n ie n ie m ,  
P o te m  ż a ło w a ć  i czekać  n.1nrtwo,
C z y ż  to  na zawsze  m ojem  przeznaczen iem ,
I  ‘.c iąg łą  ż y c ia  mojeg.o o snow ą?
K a ż d e n  mi p r z e d m io t  jego  p rzy p o m in a ,  
K a ż d e n  mi sm u te k ,  k a ż d e n  ża łosc  sprawia^
T a  ty lk o  dla mnie szczęśliwa godzina ,
K tó ra  ńli jegtf pf-Zybyeie objawia .

A l e  w  s t r a p i e n i u ,  r ó w n i e  j a k  w  n a d z i e i , - ,
Czas n ieo d  w ro tn y  z b y t  sz y b k o  u p ły w a ;  
G odz iny  lecą  po  sob ie  z ko le i ,
Móżte w yb ije  wreszcie  i szczęśliwa!
L ecz  noc o p o n y  już zaw lo k ła  sw oje ,

0 On«jwfenie p rzy jdz iekpevrno  już  nie p r z y jd z ie ’ 
C hoć bez nad z ie i ,  j e d n a k  serce moje 
C iąg le  po w ta rza :  może! może idzie!

Znaczenie  przesz łe j  szarady:  Okc^Uct

S z a r a d a .
Gdy trzecie zp ie rw szem  w yw rze  swe upa ł y  
W t e d y  w szystko  c ien  jest pożądany .
D rugie  p r z e z  W ł o c h y  loc7.y swe bałwany,  
W  n i e  ni z g i n ą ł  słońca synalek zuchwały-


